WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROK I. 


ŁODŹ, ŚRODA, 29 SIERPNIA 1923 r. 


Jak będzie wyglądać najbliższe 
posiedzenie Rady miejskiej. 


Z teki karykatur Artura Szyka. 


U 


A 


RADA MIEJSKĄ 


+ 


Prezydent Cynaderski: „Cicho!... Prezydent miasta mówil... 


Rekonstrukcja gabinetu Witosa. 


W następnych dniach nastąpią nominacje nowych ministrów. 


Warszawski korespondent „Expres- 
su“ telefonuje: 

Niezależnie od zdecydowanej już no 
minaci ministra handlu i przemysłu, p. 
Kucharskiego, na ministra skarbu — w 
dniach najbliższych nastąpić ma nomi- 
nacja posła Bryla na ministra robót pu- 


Nowa sesja sejmowa. 


Warszawski korespondent „Expressu 
teielonuje: 

Prezydent ministrów p. Witos, złożył 
p. marszałkowi Sejmu wizytę, W ciągu 
dwóch godzin, od g. 4 do 6 po południu, 
obaj mężowie stanu omawiali program 
prac Sejmu w najbliższym czasie w związ 
ku ze stanowiskiem wysokich stronnictw 
rządzących, W tygodniu bjeżącym jesze 
cze p, marszałek odbyć ma szereg konie 
tencji z przedstawicielami stronnictw le- 
wicy w celu uzyskania opinji odnośnie 


hiicznych. P. Bryl zabiegał o tą tekę już 
oddawna, zaś otrzymanie jej jest równo 
znaczne z zaniechaniem biernego opori 
grupy posłów wschodnio - małopolskich 
w grupie sejmowej „Plasta“, 

Co do dalszych zmian w składzie ga 
hinetu, to na miejsce obecnego ministra 


do przyszłych prac Sejmu, 

Na podstawie tych rozmów p. niarsza 
tek wywnioskuje, kiedy należy zwołać naj 
bliższe posiedzenie izby. 

Mówią, iż dążeniem ugrupowań pra- 
wicowych, a zarazem rządu, jest możli- 
wie najdjuższe przeciąganie ferj; letnich, 
tuk, aby prace Sejmu rozpoczęły się do 
piero w początkach października; nato- 
miast lewica, jak słychać, będzie się do- 
magala otwarcia krótkiej sesjj sejmowej 
jeszcze we wrześniu, 


CO BUŁGARJA ODPOWIEDZIAŁA 
SOWIETOM. 

PAT. — SOFJA, 28 sierpnia — Buł- 
Karska agencja telegraficzna donosi, iż 
w odpowiedzi, udzielonej  sowietom, 
rząd bułgarski odrzuca wszystkie 0$- 
karżenia, skierowane przez radę komi- 
sarzy przeciw władzom bułgarskim o 
tem, jakoby okazywały one nieprzyjaz- 
ne stanowisko wzgłędem sowieckiej mi 
sji Czerwonego Krzyża. Śledztwo, 
wszczęte na skutek polecenia rządu, wy 
kaząło, iż władze bułgarskie usiłowały 
stale ułatwiać zadanie tej misji oraz za- 


pewntaly bezpieczeństwo jej członkom. 
Jeżeli nawet w poszczególnych wypad- 
kach niektóre organa działały arbitrat- 
nie, to jednak rząd bułgarski był dałeki 
od krępowania działalności Czerwonc- 
go Krzyża, która miała polegać na repa 
racji uchodźców rosyjskich. Ta działał- 
ność napotykała ze strony rządu bułgar 
skiego całkowite uznanie i jeże rząd 
zmuszony był przyspieszyć opuszczenie 
kraju przez misję, kaóra zresztą pierw- 
szą wyraziła chęć opuszczenia  kraja 
przez misję, która zresztą pierwsza wy 
raziła cheć opuszczenia Bułgarii, to po- 


p. Karlińskiego wymieniają jako kandy- 
datów pp. Dobrzyckiego, prezesa dy- 
rekcji kolejowej w Poznaniu, lub Noso- 
wicza, prezesa katowickiej dyrekcji ko 
lejowej. Ministrem pracy na miejsce p. 
REC zostać. ma p. Smulski 


chodziło stąd, że Korecki, szef misil za- 


[równo jak i jego towarzysze, prowadzili 


w prasie ożywioną agitację przeciwrzą 
dową oraz uprawiali propagandę poli- 
tyczną. Odpowiedź podkreśla, iż rząd 
bułgarski jest gotów kontynuować na- 
dal repatrację uchodźców rosyjskich 
przy współudziale misji dr. Nansena. 
Zgodzi się nawet na dopuszczenie nowej 
delegacji sowieckiej C. erwonega Krzy- 
ża w razie gdyby obecność jego była u- 
znana za niezbędną. Odpowiedź kończy 
wezwaniem rządu bułgarskiego o ul- 
żenie doli 14.000 uchodźoów rosyjskich, 
którzy w porcie Warna oczekują repa- 
tracii oraz oświadczeniem rządu bułgar 
skiego, iż gotów jest nawet przyzná 
subsydjum oraz pokryć koszty traispor 
tu, aby przyspieszyć możliwie naibar- 


ANCEN 
ORYGINALNY STREJK. 

PAT. — GDAŃSK, 28 sierpnia — 
Fandfarze i producenci ziemniaków, Ja- 
rzyn i owoców uchwalili wstrzymać z 
dniem 31 bm. dostawy na rynek wymie- 
nionych produktów, o ile senat wołsego 
mista nie zreformuje sądownictwa da 
walki z fichwą, 


| NUMER POJEDYŃCZY MK. 2500. 
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Uszczuplanie dochodów 
skarbu. 


Warszawski korespodent „Expressu” 
telefonuje: 

Wiele zrzeszeń ł stowarzyszeń wnos 
si do urzędów państwowych podania 
nie stemplowane, korzystając z przy- 
słagującego im zwolnienia od oplat 
stęplowych. Podania te jednak wno- 
szone są w wielu wypadkach w zastęp- 
stwie członków tych zrzeszeń w spra- 
wach ściśle osobistych. 

Celem zapobieżenia uszczupleniu 
dochodów skarbu przez wnoszenie ta- 
kich podań zastępczych nieostemplo= 
wanych ministerstwo skarbu zarządziło, 
oraz zwróciło uwagę wszystkim wyż- 
szym urzędom, ażeby w takich wypad- 
kach żądano od członków danego 
zrzeszenia złożenia oddzielnego ostem- 
plowanego podania. ` 


Ne 23 


Przegląd przedsiębiorstw 
handlowych i przemysło- 
wych. 


Warszawski korespondent „Expres< 
su” telcfonyje: -y 

Niezwłóczuje pa upływie ternuni wy 
ztaczonego na nabywanie świadectw 
przemysłowych, przystąpią naczelnicy 
władz podatkowych weding rozporzą+ 
dzenia ministra skarbu do przeglądu 
(lustracji) przedsiębiorstw tandlowych 
i przemysłowych. 

Komisja przeglądowa badać będzie 
rodzaj i rozmiar każdego przedsiębiorst 
wa oraz zbierze dane, niezbedne do ma- 
leżytego obliczenia podatku przemysła 
wego i stwierdzi, czy wszystkie przed 
siębiorstwa posiadają właściwe świa: 
dectwa przemysłowe. 

W razle powzięcia wiadomości o ta 
jemnym prowadzeniu handlu lub prze- 
mysłu jak również o utrzymywanie pa 
tajemnych składów, przysługuje prawo 
komisji przeglądowe) wraz z przedsta- 
wicielami płatników wskazania tych Jo- 
kalów w obecności dwóch świadków. 

Policja państwowa zobowiązana jost 
do udzielenia komisji urzedników skar 
bowych — niezbędnej pomocy. 


Z CENTRALNEGO KOMITETU MIE- 
DZYNARODOWEJ FEDERACJI RO-* 
BOTNIKÓW METALURGICZNYCH. 


PAT. -- BERLIN, 28 sierpnia — Cen- 
tralny kamitęt międzynarodowej fed: 
cji robotników metalurgicznych oma 
sprawę dopuszczenia do udziału federacji 
wszecłrosyjskiego związku metalowców 
Jedynie delegaci niemieccy, angielscy i 
austrjaccy wypowiedzieli się za dopusz 
czeniem w zasadzie związku wszechri 
syjskiego przy zachowaniu wszakże pew 
nych środków ostrożnuści Ostatecznie 

rzyjęto uchwałę kompromisową, zawic- 
rającą uwagę. wyrażającą wątpliwość co 
do lojalności współpracy rosyjskiej. 


gr 

UMOWY SOWIECKO-FRANCUSKIE, 
AW. — WARSZAWA, 23 sierpnia -= 
Rada komisarzy ludowych uznaia umo= 
wę z sowieckim trustemt elektrotechni- 
cznym, a generakiym towarzystwem le 
legrafu bez drutu w Paryżu. Towarzy 
stwo francuskie gwarantuje , sowietom 
pomoc techniczną, wzamian za co otrzy 
ma zwrot kosztów i udział w cksploata 

ch. Umowa zawarta została na 5 lat 


St. 


„EXPRESS WIECZORNY“ 


Józef Piłsudski  |Złodziej się powiesił, a chcą 
powiesić komisarza, 


Kto nie pozwała awanturować się w kinie, będzie 
„opisany* w gazecie. 


na arenie publicznej. 


Taki się w Polsce start zwyczaj 
kominkowy, czy też tak zwykie 
chciały okoliczności, że bohatero= 
wie nasi po spełnieniu swych hi- 
storycznych czynów cofali się w 
zacisze i pozwałali mówić o sobi 
objekiywnym językiem historji, któ 
ra mogła zresztą mówić o nich do- 
wolnie co nazywało się docieka- 
niem naukowem. 

Po raz pierwszy — zwiaszcza 
w ostatnich burzliwych u nas dwu 
wiekach-—jesteśmy Świadkami cze- 
goś wręcz przeciwnego, bo oto 
Józef Piłsudski po dokonaniu czy- 
nów wielkich, epokowych, po do- 
prowadzeniu do zwyciężkiego ładu 
wszelkich spraw państwowych — 
nie usttnął się w ramy emerytałnej 
gaży czy też „daru narodowego“, 
jecz powiedziawszy sobie, że jest 
obywatelem, wziął się do czynnej 
pracy publiczno-społecznej, ażeby 
do ostatniego tchu pracować dła 
tej Polski, której życie całe po- 
swięcił i dla tego iudu, któremu 
ofiarował się już w zaraniu swej 
młodości. 

Społeczeństwo, — zwłaszcza sfery 
demokratyczne przyjety z całą głę- 
boka radością wieść o „powrocie“ 
Józefa Pilsudskiego do życia pu- 
Jeknakże z  głuchą 
ścią odnosi się do tej de- 
cyzji obóz chjeny, który tak skwa- 
pliwie głosił urbi et orbi, że Na- 
czeln:h „przeszedł już do historji“ 
tgw., do przybytku zapomnienia, 
gdyż rzekomo spełnił już wszystką 
„co do niego należało“. A to 
wszystko, co spelnił sprowadzić 
pragngia endecja do zera; zdawało 
jej sie nareszcie, że ten człowiek 
zostat już całkowicie unieszkodli- 
wiony, iako działacz demokratycz- 
ny i ris będzie już miał śmiałości 
zmałeść się na arenie działalności 
politycz ej.. 

Rachx5y okazały się złudne. Pił- 


sudski oietylko na świadomie i 
zde ile pracuje, narazie pu- 
blicy e, w kierunku anti-chjeń- 
skim i:cz broni przytem i swej 0- 


saby, *wsgo nazwiska, które pra- 
wica tak beszcześciła oszczerstwami 
lat kilkku. Otóż on te o- 
szczerstwa dzisiaj nazywa po imie- 
niu, prostując kłamstwa chjeny, 
którym wierzyły ogłupiane syste- 
matycznie masy „Mudności. 

Na inendecję padł postrach. W 
mowach Marszałka słyczy społe- 
czeń iwo takie rzeczy, które pra- 
wiea pragnęłaby ża wszelką cenę 
Hi , gdyż dyskretują one 
stige“ bezpowrotnie, odbie- 
jel silnie kredyt moralny u 
e dotychczas jeszcze wie- 
udski jednak nie wzru- 
am i oto mówi we Lwo- 
dowanie, że w „poszuki- 
Jków dla obrony czci 
y honoru jest bezwzgięd- 
decydowany iść naprzód, 
k dla pracy w Państwie 
n zdobyć”, 
ywa. Zdobywa szacunek 
> dła pracy swojej ale i dla 
h, którzy w cięż 
pólnie z mim tw 
„ańnsiwo Polskie, którego obywa- 
nie mają jeszcze szacunku dla 
wacy własnych ludzi, wlasnych ro- 
daków, gdyż przywykli patrzeć je- 
dynie na pracę państyową zabor- 


wamu 
ila ‘oi 
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|na prawicy iętworzą „narodowi 


Prolog rozegrał się w jednym 
z kinematografów łódzkich. Widow- 
nia zapełniona po brzegi. Akt prze- 
wija się za aktem. Antrakt, który 
trwa zaledwo dwie minuty. Na sali 
cisza. 

Nagle w lożach odzywa się jakaś 
kocia muzyka. „Dwu panów urządza 
bezpłatny “koncert, tupiąc o podłogę 
i uderzając laskami o krzesła. Pu- 
bliczność zaniepokojona nie na żar- 
ty. Na wybryki. reaguje obecny 
komisarz VII  komisarjatu, p. Uła- 
szewski, zaco ze strony  hałasują- 
cych panów spotyka się z dość przej- 
rzystemi pogróżkami. 

Dalszy ciąg akcji 


Biura komisarjatu policji. Dyżu- 
rużący funkcjonarjusz przy pracy, 
Godżina, 9 wieczorem. Na mieście 


ruch ustaje. Odpowiednio zmniej- 
sza się robota pracującęgo policjan- 
ta. Godzina 9 min, 15. Doskomi- 
sarjati posterunkowy doprowadza 
pijanego złodzieja. Jest mim niejaki 
Andrzej Cudziński, bez stałego miej- 
sca zamieszka: oskarżony ©- po- 
pełnienie kradzieży u Józeia Marci- 
niaka (Andrzeja 1). Indywidum, wa- 
łęsające się po mieście i będące 


stosownie do decyzji sędziego. śled- 
czego pod stąłym dozorem policji. 
Po załatwieniń formalności pijanego 
złodzieja osadzono w areszcie. Dy- 
żurujący w pokoju w swym załatwia 
dalsze bieżące sprawy. W celi a- 
resztant, rózmyślający o. swym losie, 
W pijanej i spaczonej psychice zło- 
dzieja rodzi się postanowienie poło- 
żenia kresu swemu życiu przez po- 
wieszenie się. Dyżurujący, . mający 
obowiązek co pewien czas spraw» 
dzać areszty, wclrodzi do celi w 
chwili, kiedy pijany złodziej zamiar 
swój wprowadza w życie. Powiesił 
się. Bardzo smutne. Ale cóż tu 
ma do rzeczy komisarz Ułaszewski? 

Epilog daje związek przyczyno- 
wy. Panowie z loży kinematogra- 
ficznej znałeżli furtkę do jednego z 
tutejszych dzienników i w sposób 
niebywały spowodowali napaść na 
komisarza mszcząc się za zwróconą 
im w kinie uwage. Jest to kary- 
godny wybryk młodego narybku 
ziennikarskiego, który przedewszy- 
stkiem strofować winni starsi kole- 
dzy, redagujący to pismo. Mała 
rzecz — a wstyd! 


Wiec pracowników 
biurowych. 


Międzyzwiązkowa Komisja pracownicza” 
zwołuje na jutro, czwartek na œ. 8 i pół) 
wieczorem do lokalu Stowarzyszenia Han- 
dlowców Polskich (ul. Piotrkowska 108) 
wiec pracowników biurowych przemysłu 
włókienniczego, na którym omawiana bę- 
dzie sprawa cennika za miesiąc sierpień. 

Przedstawiciele poszczególnych zrzeszeń 
pracowniczych złożą sprawozdanie z dzia- 
łalności Międzyzwiazkowej komisji pra- 
cowniczej, oświetlającej obecną sytuację 

Przypuszczalnie wiec ten cieszyć Się 
będzie wielką frekwencją, gdyż wśród tego 
odłamu inteligencji pracującej ostatnio da- 
je się zauważyć większe zainteresowanie 
swym losemienergiczniejsza obrona swych 
spraw. 


PŁACE W PRZEMYŚLE GÓRNICZYM 


SOSNOWIEC, 28 sierpnia 1923 r. Te 
lefonem od kor. „Republiki*). 

Dotychczasowe pertraktacie między 
przemysłowcami a górnikami nie dopro 
wadziły do porozumienia. 

Przemysłowcy zaakceptowali zasad 
niczo zgode swą na regulację płac co 
dwa tygodnie, istnieją jednak rozbieżnoś 
ci co do sposobu przeprowadzania tej re 
gzulacji. 


Co do wysokości podwyżki na pier- 
wsze 2 tygodnie września, tę propozyc= 
Je przemysiowców oscwluja  dnokota 
100 proc., podczas gdy robotnicy żada- 
ja, jako ostatecznego mininum 120 proc. 

Przy podwyżce 100 procentowej naj 
mnielszy zarobek górnika t.zw. „gwa” 
rantowana dniówka* wynosić będzie 
144 tys. mk. mk. 


GOŚCIE ANGIELSCY NA ŁOTWIE. 

PAT. — RYGA, 28 sierpnia — Ba- 
wią tu od poniedziałku, jako goście ło- 
tewskiego sejmu, czlonkowie: angielskie 
go parlamentu: * Priston, Lotukghar, 
Newton, Caunor i Remmer. Po zwiedze 
niu Łowy, mają oni jeszcze zwiedzić 
Estonię $ Litwę. 


KRYZYS WYDAWNICZY W NIEM- 
CZECH. 


PAT. — BERLIN, 28 sierpnia. — Wy 
dawcy pism w Środkowych Niemczech 
postanowili ze względu ua nadmierna 
cenę papieru, zamknąć wydawnictwa i 
zwolnić personel. 


FRANCJA POŻYCZA BELGJI PÓŁ 
JARDA W ZŁOCIE. 
A, 27 sierpnia. Według 
wiadomości otrzymanach z Paryża, Bel 
gja uzyskała u bankierów tamtejszych 
półmiliardową pożyczkę w złocie. 


Przed przyjęciem 
Niemiec do Ligi na- 
j rodów. 


Niemcy do zawarcia traktatu wersal 
skiego starały się zostać członi-*em Ligi 
narodów. 

Rozumiały ore doskonale, że, przy- 
jęci: do Ligi narodów znaczni zmoc- 
ni-ich stanowisko, į; będą mogli zasiadać 
przy jednym -tole dyskusyjnym a 
Fraueją już nie jako zwyciężeni, lecz ja- 
ko równouprawione państwo Lidze 
narodów. 

Zabiegi ich w tym kierunku nie usta. 
wały, lecz zawsze rozbijały się o Franc 
która była przeciwna dopuszczeniu Ni 
miec z powodu niewypełniaria -zez nie 
warunków traktatu wersalsłciej) 

Po zajęciu zagłębia Ruhr s > 
mieckie jeszcze pogorszyły się, gdy) 
Niemcy zastosowali środki odwetow 
przeciw Francji w postaci biernego oporu. 

$yluacja Niemiec na terenie między. 
narodowym stawała się coraż gorsza, 
choć stanowisko Anglii w zoss 
było zgodne z zapatrywaniami acji w 
tej sprawie, Nieudolne rządy dr. Cune 
w Niemczech tık zaostrzyly stosunki 
między Francją a Niemcami, że 
ciu grośby Niemiec o przyjęc 
narodów nie mogło być mowy, 
Dopiero ustąpienie dr. Cin į 


jo objęcje 
rządów przez dr, Stresemana Mrzyczy: 
nilo się w pewnym stopniu do zsiagodze- 
nia tych zaostrzonych stosunków. 


Nowy premier niemiecki tat 
zrozumiał, że przyjęcie Niemies do Ligi 
narodów zbuduje mu drogę, na której bę 
dzie mógł kroczyć do por'zumienia z 
Fraanc'. poczynfł więc ponownie kroki 
by uzysi:ać poparcie wielkich mocarstw. 
Angiji, Francji i Włoch, 
| I otóż okazało się, iż ostatnio w opini. 
irancuskiej zaszedł znamienny zwrot wi 
teżunku dopuszczenia Niemiec do Ligi. 

- p= e- wiadomosc? 
Niemcy winny tylko wykonać ten sh 
warunek, który wykonaly Węsry przy 
przyjęciu ich do Ligi narodów. a uliano- 
wicie muszą oświadczyć, że uzńaą 
wszystkie międzynarodowe traktaty. 
oraz wytworzoną przez tę trakłaty sy% 
tuację. ` 

Przyjęcie Niemiec do Ligi może byt / 
poważnymi krokiem naprzód do rozwia 
zania problemu  reperacyjuego gdyż i 
konilikt francusko-niewiecki mógiby być 
oddany do rozstrzygnięcia radzie Ligi 
narodów. Przyczyni się ta także do po- 
Pezzała stosunków: amzielsko-francus- 

Ich, p 

Byłby to pierwszy krok na drodze 
uzdrowienia stesunków wytworzonych 
w powojennej Europie. Poincare snać 
zrozumiał, iż daisze trwanie tak apre- 
żonych stosunków miedzynarodowych 
staje się wprost groźnym i może poder- 
wać jego władze. Zdecydował sie tedy 
nie oponować przeciw  międzynatodo- 
wema równouprawnieniu Niemiec. 


simo 


P-AN. 
a RR do dy WOŚ ÓCY 
Czytajcie „Republike“, 


EAAS EAE OOOO EEES EE SEET SE CTI CORK S S I WORWO POTY EOT ZORY 
pod wypróbowanym pozorem do-|kiem endecja. 


„Obywatele“ ci znajdują się dzisiaj 


anarchje, pragnąc łowić w metnej 
wodzie wpływy i środki dla ugrun- 
towania w kraju połęgi swej par- 
tji. Przeciwko nim właśnie skie- 
owane są słowa Marszałka, a za 
łowami temi idzie i czyn wielki, 
bo ogósia świadomość obywatelska. 

I wypada nam stwierdzić w kon- 
i, że Pilsudski po utworzeniu 
polskiej niepodległościowej historji 
wojennej — tworzy dzisiaj historię 


a-|pokojową, ścislej mówiąc =histerję 
laj ićrmalną, 


Stąd konsternacja i desperackie 
przerażenie Chjeny. Widzi ona, że 
ców i tylko dla niej mieli szacunek, 
wymuszony batogiem żandarimskim 
lub łaskawym ochłapem Dworu. 


ciekań naukowych nie uda się jej 
następcom siałszować gruntow- 
nie istoty dziejów 1914—1918 roku 
i lat następnych, gdyż oto odczy- 
ty, mowy, referaty i książki Pił- 
sudskiego, to żywe. słowa żródło- 
wej prawdy, płynące potokiem z 
tego źródła, które popłynąć wartko 
mocnemi słowy nie mogło, bo sku- 
te było milczeniem stanowiska u- 
rzędowego. Popłynąć nie mogło 
nawet wiedy, gdy społeczeństwo 
mialo prawo domagać się jasności 
i prawdy. Nie. Milczenie, wzglę- 
dy państwowe. 

Dziś zato z podwójną siłą pły- 
ną te wyczekiwane słowa prawdy, 
z podwójną satysiakcją słucha ich 
społeczeństwo i z podwójnym lę- 


Tego bowiem nie było w pro- 
gramie, nie było w tradycji. To 
jest nadspodziewane i dłatego wy- 
woluje takie ogromne wrażenie w 
kraju. 

Nic dziwnego. Jest nawet iwar- 
dą koniecznością obywatelską, aby 
społeczeństwo słuchało pilnie słów 
Naczelnika, gdyż dają one sercom 
i mózgom miljonów obywateli nie- 
tylko wiarę wielką w zwycięstwo 
postępu, ale i dają również wy- 
tyczną  postępowanią obywatel- 
skiego. 

A na ten doniosły fakt czeka- 
liśmy latami i dlatego dziś musimy 
go należycie zrozumieć i ocenić, 


R. Tomczak. 


Dziś! Najnowszy film produkcji 1922-28 r, 


„RAJ KOBIECY" 


LU: 5 > reżyserji MAKSA MACKA. 
Orkiestra tymfoniczna 
pod kier. p. M. Lewaka 


o 


wyścigi konne, pol 
= przegląd mód. 


Zgrzyty. 
Rozkosze podróży. 


Gdy trzy godziny stojąc w ogonku, 
Dostajesz bilet po trzecim dzwonku, *) 
Potem z biletem swym pierwszej klasy 
Na miejsce w trzeciej tyś próżno łasy.-— 

Wtedy rozkosze odczuwasz diiże, 
Bo wdzięk niezwykły miają podróże. 


Kłedy waliza twego sąsiada 
Nagie boleśnie na łeb ci spada, 
Gdy kłębów dymu pełny jest przedział, 
Gdy nikt nie prosi, byś troszkę siedział. — 
Wtedy rozkosze odczitwasz duże, 
Bo wdzięk niezwykły mają podróże. 


Gdy osier dmie ci do- ucha, 
dym z cygar.w oczy ci bucha, 
84 o wał kuirze złodziej pamięta, 
Qdy toaleta jest wciąż „zajęta“, — 
Wtedy rozkosze odczuwasz duże, 
Bo wdzięk niezwykły mają podróże. - 


Gdy już u dążeń swych stajesz celu, 
A niema miejsca w żadnym hotelu, 
QGdy jak obcego ciebie natręta 
Gnębi potrójna taksa przeklęta. — 
Wtedy rozkosze odczuwasz duże, 
Bo wdzięk niezwykły mają podróże. 


Oty chcą wypocząć twe zbite żebra, 
A deszcz chroniczny leje jak z cebra, 
Qdy nie smakują ci obce kuchnie, 
Bo z nich potrawa wszelaka cuchnie. — 
Wtedy rozkosze odczuwasz duże, 
Bo wdzięk niezwykły mają podróże. 


Kiedy-ś tak zdjęty czarną rozpaczą, 
A pchły na ciebie jak żaby skaczą, 
złapał wstrętny żołądka katar, 
4 iesarz tupi cię, niby tatar. — 
Wt rozkosze odczuwasz dnże, 
Bo wdzięk niezwykły mają podróże. 


*%) Ten nieistniejący już dzwonek to tylko dla rymu. 


Sat. 


Migawki sądowe. 


Nie wolno pożyczać balji!... 


kę as musiała prać, bo]  Coprawda Wajgensbergowa żyje jesz 
fzjeci już dwa tygodnie nosiły brudną bie | cze po dziś dzień, ale o włosek — a było 
liznę i pościel wyglądała jak czarny je- jby jej nie było, Bo proszę sobie wyobra 
twab. Wajgensbergowa nie pierwszy | zić, wychodzi ktoś z mieszkania na scho 
raz zajmuje się żakiómi sprawami domo: | dy į myśli o balji, a tu skądciś napada nań 
wem? — co w takich wypadkach się | Nevmanowa z jem, hałasem, wyzy- 
"robi, to też przedewszystkiem zastanowi- |wając od takich wyrazów, że świadkowie 
łn się nad tem, gdzicby tu pożyczyć halji? |rumienią się ze wstydu wymawiając je, I 
Podobno ktoś powiedział, że gdyby |jeszcze w dodatku trzyma w ręku że 
nos Kleopatry byt o jeden centymetr krćt |lazny, którym można komuś dziurę nawet 
szy — historja i mapa calego świata wy- | zrobić. 3 
glada!ity zupełnie inaczej. To samc mo- Wajgenbergowa tchórzem nie jest. że 
żna byłoby zastosować do Wajgensbecgo |teraz, w sądzie, na samo wspomnienie o 
wej tylko nie Raya z tym nosem, |tym strasznym wypadku drży į mówi u- 
bo gdyby Wajgensbergowa zdaje się wca |rywanym głosem — to ze wzruszenia. Ale 
le nosa nie miała — Witos zostałby na- |chyba każdyby wtedy zemdlał, Wajgens- 
dal-premjerem, a Streseman i tak byłby |bergowa właśnie tak samo zrobiła: zem- 
następcą dr, Cuno — ale fr Wajgens |dlała, pótem wpadła do sąsiadki, wyrwa 
bergowa miała własną balję, powiedzmy, |fa jej żażetę z ręki i kszyknęła grobo: 


„EXPRESS WIECZORNY” _ 


wielki dramat ży- 
ciowy w 6 aktach 


Udział biorą: Marja Lejko, Edith Meller, lika Gruening, 


„Str. 


Najokrutniejszy rodzaj śmierci. 


Poświęcone łódzkiej stacji telefonów, 


Jeśli dwonić chcesz do kogo, 
Toś skazany na cierpienia: 

Z aparatem wszystko zrobisz 
Lecz nie zyskasz połączenia. 


Więc gdy chciałbyś ukochanej, 


Musisz łykać „waierjanę”, 
Bo już wszędzie czujesz kłucie. 


| Przesłać serce swe „po drucie", 


Ból aż głowe ci rozpiera, 

Z troski broda wolno rośnie,. 
Połączenia, połączenia!... 
Wołasz smętnie i żałośnie... 


Jednak jeszcze masz złudzente 
Że wszak jednak „stać cì" na te 
By otrzymać połączenie 


| Postwłała już ci broda 


Czekasz tak przy aparacie, 


Pukasz, stukasz 


bez wytchnienia. 


Aż nieszczęsny abonencie 


Umrzosz, acz, — 
ISZĘZNEYI EEES 


bez połączeniał... 


to sędzia trzeciego okręgu miałby o jedną 
sprawę mniej, ot takl 

Ale Waisensbergowg własnej balji nie 
posjadała ze względu na to, że dawna roz 
sypała się i łudząco przypominała kilku 
naszych radnych, albowiem jej również 
wedlug djagnozy bednarza, kilku klepek 
brakowało, 

Ha, trudno, otwiera Wajgensbergowa 
drzwi i chce wyjść na schody do sąsiadów 
po pożyczenie balji. 

To, co teraz się stało wymaga koniecz 
nie maleńkiego wstępu. 

Nasz instynkt samozachowawczy z 
fednej strony przytrzymuje ludzi przy ży 
ciu, z drugiej zaś — pcha nas w ramiona 
śmierci, Jeżeli się człowiek przestraszy 
czegoś bardzo, ta instynkt każe mu krzy- 
czeć, wołać pomocy, cofnąć się, uciekać, 
ale jednocześnie spotęguje naszą obawę, 
byolbrzymi strach, o którym potem po- 
wiemy, że ma wielkie oczy i może spowa 
dować czasem wypadek śmiercj, 


wym głosem: 


— Chano Łajo! Łećce pa policie, bo 
mnie zabiją! ` 

Ponieważ Chana Łaja. nie lubi mieć 
Ida czynienia z niebcszczykamj zadośżn- 
czynila prośbie sąsiadki i wezwała poli- 
cję, która spisała protokół. 


Wajgensbesgowa była szczerze zadowola 
na, bo można było mówić co się chciało 
i nikt nje oponował, Świadkowie pod 
przysięgą stwierdzili, że Neumanowa 
chciała Wajgensbergową bić į; wyzywała 
ją aż uszy bolały. 

Sąd: skazał oskarżoną zaocznie na 100 
tys. mk. kary. 


Jur. 
TEED DOZ ETEA 


Czytajcie „Republikę“ 


Bedziemy chodzili 


w adamowych strojach. 


8 miljonów ubranie, 9 miljonów palto? 


Ceny ubrań męskich oraz palt tak 


Qskarżona na sprawę nie przyszła. |niepomiernie podskoczyły, iż dia n- 


rzędnika, lub robotnika sprawienie 
jakichkolwiek bądź części garderoby 
staje się wprost niedoścignionem ma- 
rzeniem. 

Już obecnie ubranie z materjału 
średniego gatunku kosztuje 8 miljonów 
marek polskich, zaś palto około dzie- 
więciu miljonów. 

Gdyby zaś krawcy otrzymali żądane 
podwyżki płacy, cena ubrań będzie 
znacznie wyższa. 

Cóż wobec tego ma począć biedny 
urzędnik czy pracownik biurowy zara- 


biający od 3 do 4 miłjonów marek 
miesięcznie, któremu ledwo starczą na 
liche utrzymanie? 

Przewidział to. urząd statystyczny, 
który, w obliczeniach zastosował za- 
Sadę, iż ubranie winno być noszone 
6 lat. 

Ale cóż z tego, kiedy życie jest 
silniejsze niż wszelkie zasady oblicze: 
ułowe urzędu statystycznego? 

Nawet trzykrotne nicowanie ubra- 
nia nie starczy na taki okres czasu. 

Niezadługo, a zmuszeni będziemy 
chodzić w adamowych strojach. 4 


„EXPRESS WIECZORNY" 


TEE 


REECE łc 
CASINO | 
Dziś U 
Il serja i ostatnia 
Najorginalniejsza sztuka filmowa p. t. 
„KSIĄŻE BEZ ZIEMI“ 
(z cyklu kobieta.z miłyonami), 
Wielki awanturniczo-salonowy tilm, roz- 


grywający się we wszystkich częściach 
świata Weronie, Wenecji, 


Dziś I! 

Krwawe Psy Kalifornii, 
Dramat amerykański w 6 aktach z życia 
-Qowbojów 
Serja III p. t 


„DOM ŚMIERCI 


w.roli głównej słynny hokser i atleta 
"| amerykański SZAN / JOE. 


Początek przedstawień o godz. 5 pop. 


TON. 
osika tegorocznego 
lata. 


Lato już odchódzi, 

Było mokre, łzawe, dżdżyste, desz- 
czyste i bardzo, bardzo smutne, A szko- 
da wielka, Bo dużo. dużo straciliśmy 
podczas tegorocznego lata. Wszyscy zdają 
sobie z tego doskonale sprawę i dlatego 
Je! kazdemu na duszy tak „markotnie” 

molancholijnie, 

Mie wiem, co się tego roku stało, że 
w iko było jakoś inaczej, jakoś dziw- 
niej i lato przeszło tak bez wrażeń, minęło 
prawie  miespostrzeżenie, pozostawiając 
pno po sobie cichy, wielki żal. 

Bo zwykle, kiedy tylko pierwsze pro- 
mienie wiosennego słońca poczęły się 
| pać w 1ynsztokach i kałużach rilicznych, 
wszyscy imężczyźni ubierali miękkie koł- 


K 


uietzysl i jasne „garnitury“, a stkie 
kot przestrzenne dekolty i rozcięte 
fukuie, aby uroczyście powitać tę najpię: 
kniejszą porę roku, 


Qpalano sobie z jakąś wściekią pasją 
gaiki, ramiona, biusty, nosy, piło kubłami 
„Sinalco“ (gwarantowane na cukrze), wodę 
sodową i pòwietrze, urządzano wycieczki, 
majówki, wyjęzdzano do badów, kurortów, 
lelniske.,. pag 

Tego zaś roku było inaczej, 6 czem 

eszłą już raz powiedziałem. 
1 smutno, głupio i nudno. 


o od samego początku, 
Deszcze, deszcze i deszcze. 

4 gdy pewnego dnia pojawiły się na 
sprzedawcy bzu, tego zwia- 
„pięknych dni, wówczas. 
ęcej radości, jaką zawsze 
h kwiatów odczuwałem, o- 
akiś dziwny smutek. 


był dia mnie dawniej 
symbolem wiosny, tego 
niezmiernym senty- 


mentom. X 

Albowiem tego lata nie kojarzyłem go 
z takiemi pojęciami jak za dawnych cza- 
r (moje piękne poema: „Bez miłości, 
kochania'-..); Tego lała było to dla 
bez... httmoru, bez... pogodyi Dez.. 


Smutny, smutny bez, 

A gdzież podziały się te witane zawsze 
ką radością nowaljer Nie. widzi 
ale ani szczypiorków, ati Ka- 
i kalafiorów, nic, kompletme nic... 
usty, to nasz sprawozdawca 
j nie chce się ze mną zgodzić 
i inaczej). 

ogólmy tegorocznego lata da 
pującemi danemi, świadczą- 
jak okropne i nie- 


sie  zbanktutowało, 
futra. 
Smutne, staninć latos, 


Spieci. 


4 |w sezonie bieżącym 


-| wiasta szepnęla coś 


W dzisiejszych rannych dzienni- 
kach łódzkich znajdujemy komunikat 
nowej dyrekcji Teatru Polskiego, 
informujący nas _ szczegółowo o skła- 
dzie personalnym trupy teatralnej. 
Sądząc z „nazwisk, będziemy mieli 
teatr, którego 
nie powstydziłaby się nawet stolica. 
Nazwisko Kazimierza Wroczyńskiego, 


f | jednego z najbardziej utalentowanych | pustej kasy magistrackiej. 


magistrat jest złe. 

Jednakże po rozpatrzeniu się w 
warunkach kontraktu, nawet miejski 
minister finansów z apteki przy ul. 
Konstantynowskiej, doszedł do wnio- 
sku, iż 76 miljonów - miesięcznego 
stbsydjum przy wydatkach, sięgają- 
cych miljard marek miesięcznie, to 
wcale nie jest taki zły interes dla 
Ten *ar- 


spółczesnych dramaturgów polskich |gument musiał być tak przekonywu- 


| jest gwarancją, iż kierownictwo tea-|jący, iż nawet wielki prawnik magi- 


tru będzie stało na wysokim pozio- |stracki, pozbył się nagle wszystkich 


| mie artystycznym. 
Po objęciu władzy przez nowy |wiedział się 


magistrat, wysocy jego  dygnitarze 
zamierzali początkowo obalić kon- 
trakt z dyr. Wroczyńskim w myśl 
tej naczelnej zasady  magistrackiej, 


„wątpliwości prawniczych* i wypo- 
za. utrzymaniem kon- 
traktu z dyr. Wroczyńskim. 


- Dlaczego magistrat nie zerwał 
kontraktu z dyr. Wroczyńskim. 


Komisja teatralna i jej „fachowcy”. 


dota teatr. 4 
rzypuszczamy, iż dyr. Wi - 
skiemu będzie usiłowała wać 


życie Komisja Teatralna, (wszak ko- 
misje teatralne przeważnie istnieją 
poto, by obrzydzać życie dyrekto- 


rom teatru), składająca się 2 ober- 
grafomanów endecji łódzkiej z p. 
Kozodojem — Cynarskim na czele. 
Jest rzeczą ciekawą, ' iż „finansista“, 
Groszkowski jest także członkiem 
komisji teatralnej. Widać aptekarze 
łódzcy są „fachowcami* w każdej 
dziedzinie. W rzeczywistości jedy 
nym „znawcą teatru* w komisji jest 
p. Bednarczyk. z zawodu maszynista 


Dlatego też magistrat przyjął dyr.|teatralny, z powołania ławnik wy- 
Wroczyńskiego niezwykle serdecznie, |działu handlowo-gospodarczego. 


jako człowieka, który za mizerne 


że wszystko to, co uczynił poprzedni |subsydjo magistrackie daje miastu 
EAEE ERA "TWOREM EAC PYSZNE EU. ZOZ TREO KO ROPA ZY WOPCZACY WENA 


Magistrat chce łatwo inkasować 
Brawo, panie Wiktorjanie, miasto tym 


na nogi 


W rzeczywistości sttejk tramwa- 
jarzy spowodował magistrat, nie chcąc 
się zgodzić na podwyższenie taryfy. 

czoraj magistrat wystosował, 
do dyrekcji K. E. Ł. list zawiada- 


stanie!... 


Wynalazł świetny sposób zasila- 
mia kasy magistrackiej, 

W sierpniu magistrat żył z cyrku 
Medrano, który zapłacił miljard ma- 
rek podatku. We wrześniu magistrat 


miający, że ponieważ strejk wynikł |pragnie zainkasować miljard marek 
z winy dyrekcji — więc magistrat wjod K. E. b. 


myśl odnośnego paragrafu mowy 


Pomysł ten jest tak, wspaniały. 


żąda wypłacenia przez Agi K.|iż miasto, wywdzięczając się panu 
marek 


E. Ł. 30 miljonów 
kary konwencjonalnej. 


tytułem | Groszkowskiemu za, sanację swych 


finansów, winno mu przyznać doży- 


Zaiste, wielkim genjuszem finan-|wotnią koncesję na dzierżawę budek 
sowym jest prowizor farmacji, imć|z wodą sodową w całej Łodzi. 


pan Wikrorjan Groszkowski!... 


Victor. 


XX—— 


„Dzień roboczy“ Głównej kasy miejskiej. 


„Główna kasa miejska —w podwó- 
rzu na prawo“, tak głosi napis kieru- 
jący płatników i wierzycieli do tej 
najpoważniejszej instytucji gospodarki 
komunalnej... 

Część okienek: zamknięta... 

Panowie kasjerzy wyszli gdzieś 
1 jak oświadcza woźny są już od 
dłuższego czasu-usilnie poszukiwani, 

Przy kasach płatników. ogonk 
Przy okłenku rezyduje „typowa, urzęd- 
niczka, zerkająca z ponad nudnej księ- 
gi kasowej ku kolegom i publiczności... 


W głębi kasy odbywa się burzliwy 
wiec większości urzędników... 

Kiijenci czekają... 

Okienko głównej kasy otwiera się 
z trzaskiem i tubalny głos oznajmia, 
1ż wypłaty większyćh sum nie nastąpią... 

Wierzyciele magistraccy głośno wy- 
rażają swe oburzenie. 

Panienka z okienka bierze się doj) 


„|picla herbaty i rozpoczyna flirt z ko- 


iega urzędującym przy sąsiednim sto- 
liku... 
Dzień „roboczy“ skończony. 


Wrzask „bebna“ rozległ się w VII 
- komisarjacie. 
Podarunek nie na miejscu. 


Wczoraj o godz. 5 popoł. do stróżki 
domu Nr. 60 przy ulicy Pańskiej, Anieli 
Mordan, przyszła jakaś kobieta z ni 
mowlęciem na ręku i płacząc, poczęła 

ić o jakowyś posiłek dla siebie i d! 
f iecka. Zlitowala się nad 
czciwą kobiecina 1 poptosiw I 
izby; posita nieznajotną i zaofiarowała 
jej nawet kąt w swyfi ciasnym mmie- 
szkaniit. 3 

Przybyszka była dość miłą nić wiastą 
to też rozmawiały sobie kobieciny ý tem 
o owem i czas jakoś schodził. 

Wśród rozmowy jednak obca nie- 


dan, a ta wyjeła ja 
fartucha i wręczyła jej.do ręki. 
Nieznajoma pozostawiwszy dziecko 


ma lóżku udała się do ubikacji, gdzie czło 


nad znikomością doczesnego żywota. 
Aniela Mordan zaś, jako. że nie wy- 

pada nawet gościom. w podobnych sy= 

ch towarzyszyć, pozostała w izbie 


A. 
Czekała 5 minut, 10 minut, 15 minut 
i t d (postęp arytmetyczny). 

Ale nieznajoma nie przychodziła. 
Zdziwiona tą dtugojēnninową absen 
a, udała się do wyżej Tzeczo> | 
acii, lecz ku wielkiemu swemu 
znalazła ją otwartą. 
drzwiach. 

Domyślifa się: Aniela Mordan eclu wi 
żyty nieznajomej kobiety, ate że nie bý- 
ła bynajmniej z tego żywego podarun- 
ku zadowolona, odniosła go dy 7-g0 ko- 
misariatu P. P.. który zajął się odszuka 
nięm wyrodnej matki, brzesłąwszv dzie 


wiek zwykł w samotności rozmyślaćcko do żłobka. 


Klucz | 


In 


A gdy „majchry* poszły 
w ruch. 


Wczoraj o godz. 10-ej wiecz. w pod- 
wórzu domu Nr. 81 przy ul. Alei Kościusz- 
ki dozorca domu 63-letni Henryk Szmidt, 
został w bójce poraniony nożem przez 
nieznanych osobników. 

Zawezwany lekarz pogotowia po doko» 
naniu opatrunku pozostawił go na miejscu. 


17-letni samobójca. 


Wczoraj na ul. Zachodniej obok Nr, 64, 
mechanik, 17-letni Janusz Brzeziński 
(Przejazd 16) w celu samobójczym wypił 
sporą dozę karbolii, 

Zawieziono go dò VIl  komisarjatu, 
gdzie zawezwany lekarz, pogotowia po 
przepiukaniu żołądka, odwiózł niedoszłego 
samobójcę w stanie osłabionym do szpi- 
tala przy ulicy Drewnowskiej. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku niewy* 
jaśniona. 


Krzesło miało: 4 nogi, ona 
dwie razem 6. 

A jednak upadła i podłukła 
się porządnie. , 


18-letnia Stefania. RACE Zakątaa 
Nr. 12, będąc w fabryce Holsztejna, przy 
ulicy Kilińskiego Nr, 92, padła z krzesła 
oleae potłuczer't prawago przedramie 
a. 
Lekarz pogotowia po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy, pozostawił ją. na miej- 
SC, 


Nasi złodzieje są bardzo nie* 
muzykalńi. - 
Zamiast kłuczów, wolą 
stanowczo wytrychy. 

W dniu wczorajszym niewykrycj złce 
czyńcy zapomocą wytrychu, dostali się 


do mieszkania Rozalji Mączkowej, pr 
ulicy Wschodniej Nr. 76, skąd skradli 


różnych rzeczy wartości 20.000.000 mk. 


TELEFON 


6-83 


HARRY SZPREIREGEN 


Nawrot ta m 26. 


Lekarz-dentysta 


D. Dynicha - AaidroWa 


wznowiła przyjęcia 
Konstantynowska 9. 21—39 


PIERWSZE NOTOWANIA WARSZAW 


sprawozdawcy giełdowego „Expressu” ). 


sprawozdawcy śjełdowego „Expressu '): 


sprawozdawcy giełdowego „Expressu”). 


mE snem 
Łódź 
8-go sierpnia 1923 


GAZETA GIEŁDO 


LAPID RECOS 
Łódź 


29-go sierpnia 1923 


Warszawska giełda walutowa| Giełdy zagraniczne. 


(Telefonem od sprawozd. giełdowego „Expressu*). 


Nowy Jork — 270.000, 
Paryż — 15,007 
Tendencja mocna. 


KIE, 
WARSZAWA, 29 sierpnia. (Telef; od 


sprawozdawcy giełdowego „Expressu*), 


Berlin — 3 i jedna-czwarta. 
Belgija — 11.500. 

Hołandja — 97,800 

Kopenhaga — 46.000, 

Londyn —- 1,132,000 

Nowy Jork — 245,500—248,000. 
Paryż — 14.150, 

Praga — 7280, 

Szwajcarja — 44,900. 

Sztokholm — 66.200, 


PIATE J SZÓSTE NOTOWANIA 


przeszły bez istotnych zmian przy znacz 
nym zapotrzebowaniu Ze strony ban- 
ków dewizowych. 


NOTOWANIA OFICJALNE, 
rozpoczęły się pod znałkjem ograniczeń, 
stosowanych przez P, K, K. P., które dziś 
rozdziela nie więcej niż 8 proc. zapotrze 


Wi — 345, 
Włady — 10750. bowanja hanku, Ceduła oficjalna — bez e 
istotnych zmian w porównaniu z wczoraj- DRUG 
DRUGIE NOTOWANIA szą. Dolar oijcjałaie nadal dokoja 250080 


WARSZAWA, 29 sierpnia. (Telef. cd naturalnie tylko w cedule. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA 
Warszawa 2400 


Belgja — 11,455, 
Londyn — 1122008. 
Nowy Jork — 246,500. 


3 GDAŃSK. 29 sierpnia. — (Telef. gå 
A = Toa sprawozdawcy giełdowego Expressu”) 
Szwajcarja — 44.500, Marka polska 2500 
Wiedeń — 345 New York 6.309,000 
PW ai” 0% DRUGIE NOTOWANIA GDANSKIE, 

TRZECIE NOTOWANIA (GDAŃSK, 29 sierpnia. — (Telef. od 


sprawozdawcy giełdowego „Expressu”). 
Warszawa 2600 
Marka polska 2700 
New York 6,500,000 


WARSZAWA, 29 sierpnia. (Telef. od 


erlin — 0,04. 
Nowy Jork — 268,000. 


Tendencja mocna. 
TRZECIE NOTOWANIA GDAŃSKIE, 
CZWARTE NOTOWANIA. GDAŃSK. 29 sierpnia. — (Telef. od 
WARSZAWA, 29 sierpnia, (Telef. cd|sprawozdawcy giełdowego „Expressu”): 
Warszawa 2700 
Marka polska 2800 


Berlin — 0,04 — 5 i pół (got.). 
New York 6,900,000 


Londyn -= 1,210,000 


Giełdy krajowe. 


Dziś, w środę, oficjalna giełda war- Cegielski 15—165. 
cawska akcj; nie notowała. Pocisk 145. 
AA nA Pharma 235—240. 
PIERWSZA. A z i 
PRZED DA AK! WA, iemojowski 200. 
i w (was ią Polska Nafta 130—140. 
Bank Przem, Lwow. 90. Krakus 135—125. p 
Cegielski 150 (w płac). Ch dorów "1300—1350. 
Zieleniewski 1750. Mydło 725 750. 


Parowozy 145. Elektrownia 80. 


Nobel 365—370. Siersza górn. 1290-1350. 
Tendencja utrzymana. Strug 155—165 


Bracia Rolniccy 146—148. 


Pokucie 120—130. 
Syndykat Koszykarski 
„Górka” 


GIEŁDA POZNAŃSKA. 
A, W. — POZNAŃ, 28 sierpnia, 
Bank Kwilecki Potocki 15. 
Bank Zw. Sp. Zarob. 50. 
Bank Przemysłowców 16 i pół—17. 
'Barcikawski 16. 
Browar Krotoszyński 230-—200. 
Cegielski H. 17—18—17 į pół. 
Centrala Roln. 6 i pół 


135—140. 
2800—2850. 


Dom Handlowy 


BONSLAWSAI | GOLDMAN 


Centrala Skór 27—30. 
a zón, 
erzve. tei BALI 
Ie SA i vół—14. Piotrkowska 130, tel. 292 
ES) SKŁAD: 
EA BĘ Konstantynowska 108, tel. 820 
Patria 17. == =; poleca z 
ze Sp. PPE: 45-—47 i pół BENZYNĘ LEKKĄ i CIĘŻKĄ E 
abrja y “ 
Unj: ji jg cylindrow 7 
W Mea | kmorykańskie oloje rę; uomine | 


Hafta, Oleje: zons: osya motorowy « ta. | 
| Smary: do wozów. do lin 1 do pasów 
3 s gu drzewna, dzićcieć D 
|. Tstrz „Todotłe”, Smała KaReSuNEGN | 
|= ; aika Medri: 

H Parafina, Wazelina tech. pasta do obima 
i inne przetwory chemiczne. 


| CEMENT 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
A, W, — KRAKÓW, 28 sierpnia, 
Polski Pank Przemys 
Bank Hipoteczny 98—103. 
Ziemski Bank Kredytowy 50—-56. 
Bank Zw. Sp. Zarob. 625—650. 


3327 J 


PRISTRARNZNENE TKO A 
2%, Czytajcie „Republikę“ 
RRARRNERRRKRRNEŚ 


hi 
„Tepege” tow. górn. 
Zegluga Polska 22- 75% 
Zieleniewski 1850—1925 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA BERLIŃ- 


SKA, 
BERLIN. 29 sierpnia. — (Telef. od 


sprawozdawcy giełdowego „Expressu ): 


New York 7,000,000 
Londyn 32,000.000 
Paryż 401750 

Wiedeń 8820 

Praga 206.150 

Włochy 303250 . 
Belgia 3340 
Budapeszt 4 
Szwajcar. 
Holandija 2,750. 
Sztokholm 1,867,000 
Tendencia, mocna. 


E- NOTOWANIA BERLIŃSKIE. 
BERLIN, 29 sierpnia. — (Telef. od 


sprawozdawcy giełdowego „Expressu'”'), 


New York 7,300,000 
Londyn 33.200.000 
Paryż 419000 

Praga 215000 
Włochy 302500 
Belgia 343000 
Szwajcarja 1.310.000 
Holavdja 2,870,000 
Sztokholm 1.947,000 
Tendencja mocna. 


GIEŁDA NEW-YORSKA, 


NOWY JORK, 28 sierpnia. 

Kurs dzienny—5 | jedna-czwarta proc. 
Przekaz na Londyn — 4.54.62. 

Na 60 dni — 4.51.87. 

Na Paryż — 5,74. 

Na Amsterdam — 39.30. 

Na Kopenhage — 18.62. 

Na Pragę — 2,94. 

Na Berlin płac. -— 0.000017. 

Na Berlin żąd. — 0.000018. 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 
LONDYN, 28 sierpnia. 
Paryż — 79.15. 

Belgja — 94.95. 

Szwajcatja — 25.19. 

Holandja — 11,56 i jedna-czwarta. 
Nowy Jork — 454.56. 

Hiszpanja — 33.85 i pół. 

Włochy — 105.00. 

Niemcy — 29.000.000. 

Wiedeń — 322.500. 

Bukareszt — 1010. 


GIEŁDA ,.CHRYSTJAŃSKA, 


CHRYSTJANJA, 28 sierpnia, 
Londyn — 27.92. 

Hamburg — 0.000115. 
Paryż — 35.25 r? 
Nowy Jork — 614, 
Amsterdam — 241.50, 
Zurych — 111.00, 
Helsingfors — 17.00 
Antwerpja — 28,50. 
Sztokholm — 163.75. 
Kopenhaga — 114.00 
Praga — 18.10. 


GIEŁDA PRASKA. 
PRAGA, 28 sierpnia. 
Amsterdam — 13.56. 

Berlin — 0.06 i jedna-czwarta, 
Chrystjanja — 568, 

Kopenhaga — 639 

Sztokholm — 919, 

Zurych — 623. 

Londyn — 155 siedem-ósmych, 
Nowy Jork — 34.20. 

Wiedeń — 495 į pół. 

Marka niemiecka — 0.06 į pół, 
Marka polska — 140. 

Paryż — 191 i pół. 


GIEŁDA PARYSKA. 
PARYŻ, 28 sjerpnia. 
Niemcy — 0.000030, 
Ameryka — 17.51. 
Belgia — 83,10. 
Anglija — 79.68 | pół. 
Holandja — 688 i trzy-czwarte. 
Włochy — 75.60. 
Szwajcarja — 316. 
Hiszpanja — 255 i jedna-czwarta, 
Bukareszt — 798, 
Prasa — 51.80 


GIEŁDA AMSTERNA MSKA. 
AMSTERDAM, 28 sierpni. 
Londyn — 11.56, 

Berlin — 0.000038 ; pół. 

Paryż — 1452 į pół. 
Szwajcarja — 45.87 i pół. 
Wiedeń — 0.0035 i trzy-czwarte, 
Kopenhaga — 45,27 
Sztokholm — 67,85, 
Chrystjanja — 41,40. 

Nowy Jork — 254. trzy-ósme, 
Bruksela — 12.07 i pół, 
Madryt — 34,20. 

Włochy — 11.05. 

Praga — 745—752. 
Helsingfors — 700—710. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 


ZURYCH, 28 sierpnia, — Y ytówanh 
koiicowe. - 

Berlin 0,00006.5 

Paryż 31,95 

Kopenhaga 102 

Madryt 74 

Budapeszt 0,03 

Warszawa 9.0021 

Holandia 217.50 

Mediolan 23.80 

Sztokholm 147 

B. Aires i74 

Belgrad 5.40 

Wiedeń 0.0077.50 
' Londyn 25.13 
Bruksela 25.30 
Chrystjania $9 5U 
Praga 16.22 i pół 
Bukareszt 2.20 


GIEŁDA KOPENHASKA, 


KOPENHAGA, 28 sierpnia, 
Londyn — 24.48, 

Nowy Jork — 540. 
Hamburg — 0.000110. 
Paryż — 30.90. 

Antwerpia 2545, 
Zurych — 5 
Amsterdam — 212.40, 
Sztokholm — 143.70. 
Chrystjanja — 87.90. ż 
Helsingfors — 14.90, 

Praga — 15.55. 

Rzym — 23.50. 


GIEŁDA SZTOKHOLMSKA, 


SZTOKHOLM, 28 sierpnia, 
Londyn — 17.08. 
Berlin — 0.00015. 
Paryż — 21,45, 
Bruksela — 17,50. 
Szwajcaria — 68.00 
Amsterdam — 147.75, 
Kopenhaga -- 69.75, 
Chrystjanja — 61.30. 
Waszyngton — 376 
Helsingfors — 10.40 

a — 1.10 


MNTOWANIA PAWPŁNY, 


NOWY JORK. 28 sierpnia. 

Dowóz do portów Atlantvku i Golfa 

Wewnątrz kraju — 31.000 

Wywóz na kontygent — 2.000. 

Laco —- 25,45, 

r en 

Pażdziernik 2 

Listopad — 24.15. 

Grudzień — 24.10—24,13, 

Styczeń — 23,80—23.81. 

Marzec — 23.84—23,84, 

Maj — 23—83—23,85. 

NOWY ORLEAN, 28 sierpnia. — 

Lipiec — 23.55—23,55. 

Loco — 24.50, 

Październik — 23.57. 

Grudzień — 23.57. 

Styczeń — 23,52, 

Marzec — 23.52. 

Maj — 23,44, 

BREMA, 28 sierpnia. — Bawelna a 
merykańska. 

Cena za 1 klg. w markach niemieckich 


19—24,20. 


4.4.064.536 nominalna. 


LIVERPGOL, 28 sierpnia, — Notow; 
nia końcowe 

Październik — 13,81 

Grudzień — 13.45. 

Styczeń — 13.35, 

Marzec — 13.21. 


Czy przyjemnie 


jest długo żyć? 


_ Dziewięćdziesięcioletnia piękność murzyńska 
oświadcza, że od kilkunastu lat nie starzeje się wcale.. 


Przeprowadzono ostatnio ankiety na |ankietę (przez sekretarza, bo sama jest 


temat: — Czy przyjemnie jest długo żyć? 

Z odpowiedzi, nadsyłanych z różnych 
stron świata, wypada zanotować dwie 
najbardziej charakterystyczne, przysłane 
z Holandi; i Florydy (Ameryka północna). 
Słosześcioletni Maks Oppendaałe, zamis- 
szkały w miasteczku Klam, w Holandii, 
stwierdza, że 

życie jest prześliczne! 

Dalej jednak dosłownie pisze, co na- 
stępuje: 

„Za dużo, zajmowałem się głupstwani, 
Zeszło mi na to kilkadziesiąt lat życia, 
Mam jednak nadzieję, że w przyszłości 
będę żył rozumniej, poświęcając się wy- 
łącznie wychowaniu moich dzieci, wnu- 
ków i prawnuków, Dzielny staruszek ma 
liczną rodzinę. Żyje jeszcze trzech jego 
synów i jedna córka. 

Wnuków i prawnuków ma ogółem trzy- 
dziestu pięciu, 

Dziewięćdziesjęcioletnia piękność mu 
rzyńska, zamieszkująca w jednej z ferm 
na półwyspie Floryda, tak odpowiada na 


niepiśmienna): 
— Siedemnaście lat temu doszczętnie 


wyłysiałam, 
Odtąd jednak zupełnie się już nie starze- 
ję, przeciwnie, czuję się zawsze jednako: 
wo świeżo, sił Bogu dzięki, nie ubywa mi 
ale przybywa. Dawniej paliłam dużo ty 
toniu, odkąd jednak przezwyciężyłam ten 
głupi nałóg, mam lepszy sen į apetyt, 

Większość odpowiedzi na tę ankietę 
nacechowaną jest optymizmem i radością 
życia. 

Tylko pewien niemiecki dziennikarz 
stosunkowo nie stary, bo zaledwie siedem 
dziesięcioletnj człowiek, oświadcza zgry= 
źliwie: 

— Gdybym był wiedział, jak to sma- 
kuje, nie prosiłbym żadnego redaktora o 
zaliczkę, tylko zwróciłbym się do Pana 
Boga z prośbą o zlikwidowanie mojego 

konta, 

Pesymizm jego jest jednak całkiem 
zrozumiały, jeśli się zważy, że przez całe 
życie pił ciężkie, niemieckie piwo... 


W gonitwie za szczęściem. 
Co księgi indyjskie twierdzą o talizmanach. 


Wiek dwudziesty szczycić się nieraz pra- 
gnie coraz szerszem wyzbywaniem się 
przesądów į zabobonów. Złudzenie! 

Podlegamy przesądom nie w mniej- 
szym stopniu, niż odległe pokolenia. 
Choćby tylko wiara w Talizmany! 

Wiarę tę wykorzystują dla swych ce- 
few praktycznych przemysłowcy i fabry- 
lanci, Przypomnijmy sobie przedwojen- 
wą manję „słoniową', umiejętnie podsy- 
raną 

przez fabry! 
gacek z porcelany, gipsu i metali. Niepo 
tobna wówczas było być szczęśliwym, o 
ile nie posiadało się kolekcji siedmiu, 
dziewięciu, lub trzynastt słoni (zależnie 
od różnych aetrologiczno-okulistycznych 
leorji), dobranych wzrostem, kształtem i 
materjałem. Oficerowie zabierali swoje 
maleńlcje karawany słoniów na front — 
nie rozstając się nigdy z tym talizmanem. 

Obecnie słonie zostały wycofane z 
tynku talizmanowego, kobiety uwierzyły 
w cudowne właściwości korzenia 

mandragony 
(pomogła do tego niewątpliwie fama ewer 
sowskiej „Alraune'), Ma to być nieoce- 


pionej wartości lekarstwo na szczęście, 
l z pe = 
s s e 
Obraziła się. 
EPAL Ą 


Gdy Hilary wysiadł z pociągu i rozej- 
tzal się na stacji — pierwsze krople de- 
szczu spadły z ołowianej kotary niebios. 

Potem przez cały wieczór padał już 
deszcz... 

Hilary nastawił kołnierz palta, waliz- 
kę wziął pod pachę i ręce schował w kie 
szeni, by nie zmokły. 

Warszawa ma jakiś dziwny urok w 


świetle filjowych latarń, gdy na ulicach) 


rozlega się głośne echa spuszczanych ża- 
luzji w sklepach i ruch miejski coraz bar 
dziej staje się gorączkowy, ekscentry- 
czny, coraz szerzej rozlewa się fala tłu- 
mów po cukierniach, kawiarniach, tea- 
trach, 

Hilary skręcił w ulicę Królewską. 

Obok parku Saskjego jakaś czarno- 
bka dzieweczka mignęła nań znacząco, 

Hilary nie wiedział, czego ód niego 
chce. 

— Pani się o coś pyta? — zbliżył się 
tlo niej. 

— Co-o? Głupi jakiśt... 

I poszła. 

Hilary ogromnie się zdziwil. Ale po- 
szedł dalej. 

Deszcz dostał się za kołnierz palta. 

Było zimno, mokro i tak tęskno za Ło 
dzia, za małomiasteczkowością, 


Prenumerata: 


Mądrzy mądrością odwieczną hindusi 
przypisywalj siłę talizmanu różnym ka- 
mieniom szlachetnym. Kamień taki mu- 
siał „rządzić” miesiącem urodzenia danej 
osoby. 

Djamenty przynoszą szczęście kobie- 
tom, które urodziły się pod słońcem lip- 
cowem. Perły są klejnotem wrześnio- 
wym, 

Komu życie rozpoczęło się w marcu, 
powinien nosić rubiny. Szafiry panują 
nad kwietniem, majowj odpowładają wio- 
sennie zielone szmaragdy, czerwiec jest 
pod władzą agatów, a październik ulega 
rozkazom akwamazynów, rzadko obecnie 
używany hjaeent chron! od nieszczęścia 
urodzonych w styczniu amuletem luto- 
wym jest ametyst, który rzymianie staro 
żytni wważali za ochronę przeciw pijań- 
stwit. 

Gorącym sierpniem rządzi granat — 
według innej teorji kamień staropanień- 
stwa, Chłodne, skromne turkusy są 

tarczą szczęścia © 
dla dzjeci rudniowych, zaś topaz koloru 
zwiędłego liścia opiekuje się listopadem. 

Tak twierdzi stara mądrość indyjska. 
Im starsza, tem lepsza. 


mym į za czemś, co się nie da określić, 

Hilary przyjechał do Warszawy na 
studja. Zostanie pewno do Nowego Ro- 
ku — trzy miesiące. Tak długo. Gdyby 
ya wsiąść w pociąg i wrócić do Ło 

z => — 

Nowolipki 50. Front, drugie piętro, 

Jasny, cjepły pokoik z oknem na podwó- 


rze. 
A Hilary usiadł przy stole i zaczął pisać 
ist. 


Gospodyni domu nie było { panna Ira 
została sama. 

Panna Ira nudzi się. 

— Panie Hilary! pan już tak bardzo 
tęsłeni?.,, 

— Tak, panno Iro... 

— Panie Hilary, co pan czuje, 
ciemność zapada?.. 

— Mrok zalewa wtedy mą jaźń. 

— Pan pisze wiersze, prawda? 

— Tak, panno Iro. 

Elektryczne światło biło mu w twarz 
aż oczy bolały, Panna Ira była bardzo 
ładna i taka jeszcze młoda, Może dzie- 
więfnaście lat, Pachniała kolońska wodą 
i fijołkowym pudrem, 

— Panie Hilary!.., 

— Co panno Iro?. 

— Pan długo u nas zostanie, prawda? 

— Jeszcze trzy miesiące, 

— Tylko? A potem? 

— A potem, proszę pani, potem wy- 


gdy 


za znajo- |jadę do Łodzi i znów wrócę... 


A 

w Łodzi mk. 50,000 i odnosz, dò domu „5000 mie- 

sięcznie-— Zamiejscowa mk. 65,000 mk. miesięcznie, 
Zagranica mk. 80,000 miesiecznie. 


ZZA 
R i Miki jie 120,000. Redakcja i Administracja, 
Exprese wieczorny i Republika łącznie 120, 000. A ania KONE VATAN 


EXPRESS WIECZORNY. 
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Konkurs starości. 

Miljoner Draws i jego zapis. — Warunki są wszystkie 
oprócz głównego.—Mniemany pradziadek. —Rocznica 
urodzin wszystko popsuła, — Smutne rozwiązanie i 
głównego aktora. 


W roku 1847, w mieście Leith w Anglii 
zmarł bogaty kupiec Samuel Draws. W 1i- 
czbie rozmaitych zapisów pozostawił je» 
den, dość oryginalny, Sumę 2 tysięcy fine 
tów przeznaczył temu zżyjących naisi 
szych wiekjem poddanych jej królewskiej 
mości, który wykaże się największą licz 


Notatjusz tknięty przeczuciami, nie” 
zwłocznie udał się do ABE policji. 
Ten o apiekunje slarego Burnsa mógł jı 
dynie powiedzieć, że jest to człowie! 


-- iwplatuny w złe interesy i że wybierą się 


na stały pobyt do Ameryki, Doniero dal 
sze poszukiwania doprowadziły na tropy 


ba potomstwa w dowolnej liczbie pokoleń |spravy konkursowej. Ojciec rodu Burn- 
Konkurs ogłoszony przez riejscowego | sów pozostawił istotnie 14-ro dzieci, lecz 
notarjusza, zgromadził przyczynki do dłu | zmarł przed pół wiekiem, Edward Burns 


Og łoszenia: 


Piotrkowska 49. Telefon 22-14. —— Godziny przyjęć redakcji 8—7 po południu, 
bowiąznie wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawładomienia. 


gowieczności w Wielkiej Brytanii, Były 
tam oferty starców nawet stuletnich. 
Wszystkich pobił jednakże 101 lat liczą- 
cy Joha Burns, który według dołączo- 
nych metryk był ojcem 14-ga synów i có- 
rek, dziadem 56 wnuków i pradziadem 
168 dzieci tych ostatnich. 

Zgodnie z wolą zapisodawcy, nagroda 
mogla być doręczona jedynie do rąk wła- 
snych champjona, ‘Z uwagi na jego póź- 
ny wiek, notarjusz pojechał osobiście do 
miasła Rochdale, gdzie stary Burns zamie 
szkiwał, Przyjął go wniuk laureata, ad- 
junkt urzędu podatkowego, Edward 
Hurns, mężczyzna w wieku już dojrzałym. 


Na żądanie wykonawcy testamentu raz 
jeszcze podał wypisy urzędowe osób do 
tego plennego rodu należących, Co się 
tyczy protoplasty rozmowa z nim była 
niemożliwą z powodu choroby i zdziecin- 


niałości umysłu. Wobec tego ułożono, 
że na świadka wypłaty nazajutrz w godzi 
nach południowych będzie zaproszony 


burmistrz miasta, który synowi patryar- 
chy wyda upoważnienie do przyjęcia su- 


my, 
Jurak to notarjusz ułożył i udał się | * 
u na spoczynek. Już leżąc w łóż |; 


do hotel 
ku, starym zwyczajem sięgnął po dzien- 
nik przywiezion: eith. Pomiędzy wia- 
domościami znalezł doniesienie, które go 
zastanowiło, Z przytułku dla starców w 
niieście Norwich, w 'sposób tajemniczy i 
niedocieczony znikł starzec, przeszło stu- 
letni Norman Clark. Fakt zdarzył się 
przed kilku miesiącami, 

Miejscowa dozorczynj zapewniała, że 
elewa zabrała rodzina i z tego powodu 
zuniechano poszukiwań. Dopiero w tych 
dniach gdy synowie Clarka zjechali dla 
powinszowania ojcu rocznicy urodzin, 
spostrzeżono mistylikację. Zarząd przy- 
tutku zbadał ponownie dozorczynię „plą- 
czącą się w zeznaniach į wdrożył śledz- 
two, j 


— A jak wygląda Łódź, jeszcze nie 
byłam w Łodzi, — — 

— Łódź jest bardzo ładna, ale jeżeli 
się siedzi w Warszawie. Dopiero teraz 
ja bardzo kocham. 

— A co pan jeszcze kocha? — 
— Jeszcze? Nic... Nie, nic.» 


Pa A) śpi wi łóżku, 9 
W jego pokoju, 
Wygląda tak cudnie, że Hilary boi się 


__|poprostu na nią patrzeć, Zbudzi się. 


strożnie skręcił światło,  Wynióst 
polowe łóżeczko na korytarz, į pościeljł 
sobje. Nie chce jej przeszkadzać. 

Jutro trzeba wcześnie wstać, Rozej- 
rzy się po mieście. Jednak Warszawa— 
morowa rzecz! Emocja! Nowa wrażenia! 
Eviva l'arte! Żegnaj, żegnaj kochana Ło- 
dzil... 

O drugiej w nocy obudził się. 

Z pokoju dochodził jej głos: 

— Hilary... 

Ubrał się pośpiesznie, zawiązał nie- 
zdarnie muszkę, naprędce zasznurował 
zabłocone buty ; wbiegł do pokoju. 

— Pani mnie wołała? 

— Dobrze, że pan przyszedł... Zapo- 
mniałam, jak wygląda pana miasto, czy 
ładne? — — 

— Łódź? Bardzo ładne miasto... Mo- 
że panią coś boli? Z chęcią pomogę... mo 
ŻE 

— Nie, nie — ja tylko tak — może 
pan pójść spać, — — — 

Zamknął drzwi za sobą i przykrył się 
ZWYCZAJN 7 
trowy na 


mmk. 800 za 
miejscowa 0 30 proc, drożej. 


wy mt 
Zàgran. 0 100. 


Redaktor i wydawca Władyslaw Polak, 


pror. Wrożejć 


przedstawił metryki zupełnie prawdziwa 
i jedynie w porozumieniu z ochmistrzynią 
przytułku wykradł Clarka dla wypełnie- 
nia tym sposobem warunków zapisu. Wy- 
niki zawiodły go | wraz z ochmistrzynią 
znalazł się w więzieniu, Nazajutrz po u- 
łożonym terminie wypłaty zapisu, sztucz« 
ny patrjarcha zmarł zaś sprawa w prasie 
angielskiej narobjła niemałej sensacji. 


He 
REWOLUCJA w MENCIECH 


świetne karykatury 
ARTURA SZYKA 
ztekstem Juljana Tuwima poteca 
Księgarnia Alfreda Straucha 


ul, Prez, Narutowiczą (Dzielna) 14, 
Cena egzemplarza 15,000 marek, 
Ostatnie egzemplarze! 


POWIEŚCI, NOWELE 


AR o MA NSE 

w językach polskim, francuski 

a aani rosyjskim im 
poleca w wielkim wybórze 


5, Lrętolnie Mowat. Miroda Straucha 


8 UŁ Pree Naratowicza (Dulelna) 14. 


Tel. 18-86. 
l Abonament miesięczny 40,000 mk. 
Dr Ludwik FALR, 0, z tou 
l. różna chorób akhi odk 
NAWROT MN: 7. dy 
Choroby skórne 1 We-| pozynsje od 12-31 od —4 


POMORSKA 10. 
neryczne 
przyjm. od 10—121 5—7 MA E NA 
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jeszcze paltem. Ostry ziąb przedostawa?ł 
się z sieni przez szpary drzwi. 

Zasnął. 

Ira nie mogła spać. Tęsknota dzie 
więtnastu lat rozpierała młode pąkowia 
piersi. Czasami wstrzymywała oddech. 
Czuła silne bicie serca, W głowie bu- 
czało. 

— Kocham... Kocham. Kocham... 

Hilary ocknął się ó czwartej w nocy. 

Z pokoju dolatywał stłumiony: szept: 

— Panie Hilary... 

Zapiął kamizelkę na wszystkie guziki, 
włosy uczesał szczotką i grzebieniem, wy 
Czyścił buty szmatką, — — 

— Panie Hilary, troszkę wody. Dzię- 
kuje panu... To nic, lekkie wzruszenie, ja 
tak często... pan épi? 

No chyba — a pani nje może spać? 
Może jeszcze troszkę wody?... 

— Dziękuję... 

O szóstej zbudziła go znowu. 

Przykrył ją płedem, Było jej zimno. 1 
wrócił na składane łóżeczko w korytarzu. 


A zrana [ry nie było. 

Hilary był niezmiernie zdziwiony. 

Miał wyrzuty sumienia. 

Zachowywał się pewno nieprzyzwoł- 
cie. Jest na niego zła. Gniewa się. 

1 gdy opowiedział mi tę smutną histo» 
rję dodał w końcu: 

-— Pewnie obraziła się... 


Przerobi| Bolski i 


ste, nie odpowiada 
Rękopisów aiezamówłonych nie zwraca się. 
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